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M ies ię c zn ik  au tom ob i low y  ,,Au- [P r ó b a  ta odby ła  s ię  dn ia  5 w rze -  
to “  zam ieszcza  a r tyku ł,  pośw ię-  lśnią. A u tom ob i l  Campbella  został
eony  na jszybszem u  au tom ob il iś -  
c is  św ia ta  M a lc o lm o w i  Campbell.  
R eko rd z is ta  ten, każdorazow o , po 
zdobyc iu  św ia to w e go  rekordu 
n a jw iększe j  szybkości w  j e d z ie  sa 
m ochodow e j,  zaznacza ł ,  że  w  każ-

przytem  uprzedn io  nieco p rz e ro ­
biony, zm ian y  w p ro w a d zo n e  j e d ­
nak b y ły  p rz ew a żn ie  ty lko  w  l i ­
n jach  nadw ozia .

T o r  w  Sa lts  Beds w y ty c z o n y  
iest na p rzes tr zen i  2 1  km., co w

P o m n i k

b a d a c z y  b i e g u n ó w
Z K o p e n h a g i  donoszą, że w por 

cie B erg en  ma stanąć n ie zw yk ły  
jkunmk, Ku czc i w szys tk ich  uczo­
nych, k tó r zy  bada l i  b iegun  pó ł­
nocny. S łyn n y  r z e źb ia rz  M u l le r  
B leu sd o r f  w yk o n a ł  ju ż  m odel.  
P om n iK  będz ie  m ia ł  o lb r z y m 'e  
ro zm ia ry .  P r z e d s ta w ia  on w ie lk ą  
i lo ś ć  uczonych, w s tęp u ją cy ch  co ­
raz  w y ż e j  ku b ie gu n ow i.  N a  czo­
ło wysuvCa s ię  f i g u ra  N ansena . 
O r y g in a ln o ś ć  pom nika  będz ie  po­
le ga ła  na tem, że u p od s taw y  4 
pań s tw a  będą  m o g ły  p rzez  w ła s ­
nych r z e ź b ia r z y  do i ob ić  uzupeł 
n ia ja c e  częśc i  pom nika .

P o  d łu ższych  s tud jach , m a ją ­
cych  na ce lu  u re g u lo w a n ie  prob­
lemu p o lą cen ia  sz laków  kom uni- 
ka ją cych  p ow ie t r zn y c h  z k o le jo ­
w y m i ,  pos tan ow iono  w  L ipsku , na 
dw orcu  k o le jo w y m  w y b u d o w a ć  
lotn isko. O b l ic zon o  bow iem , że 
p r z e ja zd  z lo tn iska  w  L ip sku  na 
tamt. d w orze c  k o le jo w y  w y n o s i

dym  raz ie  n ie os iągną ł on je s zc ze  :upełności w y s ta r c z a  do nabran ia  
te_. szybkości, do k tó re j  dąży !,  a rozpędu i zah am ow an ia  automo- 
m :an ow ic ie ,  że pos taw i ł  sobie za 
ce l o s ią gn ię c ia  szybkośc i 300 mil 
na godzinę , co r ó w n a  s ię p rz eb y ­
ciu w  c iągu  g o d z in y  482 km. 700 
m. D o  celu tego  zn akom ity  auto 
mo'b: l is ta  dąży  sys tem a tyc zn ie  i 
s ta le  o s ią g a  co raz  b l iżs ze  o w e j  
ę y f r y  rezu lta ty .

C z te ro k ro tn ie  pob i ł  ju ż  sw ó j 
w łasny  rekord ,  a w  roku b ieżącym , 
podczas  os ta tn ich  w y ś c ig ó w  w  
D a y ton  Beach , o s ią gn ą ł  szybkość 
415 km. 402 m. O czyw iśc ie ,  ja k  za 
m a c z a j ą  fa c h o w c y ,  s łyn n y  w ó z  
O am pbe l la  „b łęk i tn y  p tak “  nie wy­
kaza ł  j e s z c z e  c a łk o w ity ch  sw o ich  
m oż l iw o śc i ,  a to d la tego ,  że to r  
w  D ay ton  Beach s tw a rza ł  p ew ne  
trudnośc i,  a poza tem  n iem ałą  ro ­
lę  o d e g ra ty  i p rzeszkody  a tm o s fe ­
r y c z n e  spowodu m a łe j  od leg łośc i  
to ru  od  o tw a r te g o  oceanu.

O s ta tn io  j ed n a k  Cam pbell ,  za ­
chęcon y  św ia to w em i reko rdam i 
j a k ie  Osiągnęli  A m e ry k a n in  Jen- 
k ps i  A n g l ik  John  Cobb na to rze  
w y ty c z n y m  na dnie  w ysch n ię tego  
s łon ego  j e z io r a  Sa lts  Beds w  sta­
n ie  U tah , p os tan ow i ł  r ó w n ie ż  spró 
buw ać  szczęśc ia  na tym  now ym  to 
rze . W  Końcu s ie rpn ia  r  b. p r z y ­
by ł  w ię c  do A m e ry k i  i po n ie l ic z ­
nych próbach  t r e n in g o w yc h  p r z y ­
s tąp i ł  do p róby  d e cy d u ją c e j  —  po 
bic a ś w ia to w e g o  rekordu  n a jw ię ­
ksze j szybkości w  sam ochodz ie .

bilu C am pbe lla .  P o za tem  n a w ie r z ­
chn ia  toru, okaza ła  s ię ba rd z ie j  
s p r z y ja ją c a  d la  pneum atyków , n iz 
piasek na to rze  w  D ay ton  Beach, 
g dz ie  po przebyc iu  20 km. w  re- 
Kordowem  tem pie  opony b y ły  ju z  
zdarte.

P r z y  s ta rc ie  C am pbe l la  asysto­
w a ły  n ie z l ic zon e  t łu m y  p u b lic zno ­
ści, u t r zy m yw a n e j  w przesz ło  100-

Dworzec kolejowy i lotniczy
w  j e d n y m  b u d y n k u

m etro w e j  od leg ło śc i  od toru. 
C am pbe l l  w y s ta r to w a ł  i p rz ec ię t ­
ne z d w óch  ja z d  w  jed n ą  i w  d ru ­
gą  s tronę  d a ły :

1 km. w  7 sek., 42/100, p rz ec ię t ­
na 485 km. 175. D a w n ie js z y  je g o  
rekord —  8 s. 10/100 —  p rz ec ię t ­
na 444 km. 444.

Jedna m ila  w  11 s. 955/1.000 —  
p rzec ię tn a  484 km. 019. D aw n ie j  
szy  j e g o  rekord  —13 s. 1.005/1.000 
—  p rzec ię tn a  445 km. 942.

Jednakże  pom im c tego ,  że stan 
n a w ie rzch n i  toru by ł  doskonały , 
i że  w a ru n k i  a tm o s fe ry c zn e  b y ły  
sp rzy ja ją ce ,  to  j e d n a k  Cam pbe ll  
w  czas ie  te j  k ró tk ie j  ja z d y  m ia ł  
do zw a lc z eń ,a  l ic zne  trudnośc i  i 
p r z ec iw n ośc i .  P rz ed ew szy s tk iem  
w ięc  n iem iłą  n iespodz ianką  by ło

do 40 m inut, c z y l i  t y l e  samo, i le  
p r z e lo t  z  B e r l in a  do L ip ska .

S a m o lo ty  będą  ląd ow ać  na lo t ­
nisku w y b u d ow an em  na aachu o- 
becne j ha li d w o rc o w e j .  H a n g a r y

będą  zby teczne ,  g d y ż  sam u,oty  l0> ge t uman rozn ro szko w an e j  so 
nie będą się za t r zy m yw a ć  na tem  jj o s jacj i  m om en ta ln ie  na o d w ie t r z  

lo tn isku , niku i na oku la rach  C am pbella .

Gdy po usunięc iu  na lotu , w sun ą ł 
s ię n ieco  g łęb ie j  pod o d w ie t r z m k  
d ia  u chron ien ia  oczu, m om en ta l­
nie zosta ł  o toc zon y  g o rą cem i k łę­
bam i p a ry  z ch łodn icy .  W  tym 

N a  przeKĆr pacy f is to m ,  rzuca-  P o c z c iw e  te i o zdobne  ptak i tak m om encie ,  ja k  op o w ia d a ł  późn ie j ,

I cha, p r z y jd ź  pan z p ien ięd zm i to 
będz ie  kaw u s ia  i m asełeczko, a le  
tak to niema.

N a p r z e k o r  p a c y f i s t o m

Jeszcze jedne w ojna... strusia
ją c y m  g ro m y  na w o jn ę  w  A f r y c e ,  
w ybu ch ła  now a  w o jn a  w A u s t r a ­
l j i .  F a rm e r z y  a u s t ra l i j s c y  zażąda ­
li od  sw ych  w ła d z  cen tra ln ych  a- 
m u n ic j i ,  g a z ó w  i ka rab in ów  m a­
szyn ow ych .  W y p o w ie d z ie l i  b ow iem  
n ieu b łaganą  wojnę...  s trusiom .

Największe zw ierzęta świata
w a i ą  1 5 0 . 0 0 0  k g .

D otychczas  szadzono, że  o lb rzy  
m ie ja s z c zu ry  z epoki k red y  i t r ja  
su ja k  D inosaurus,  B rón tosaurus  
i inne, n ie ra z  dochodzące  do 20 
m etró w  d ługośc i  b y ły  n a jw iększe  
xni zw ie r zę tam i,  k tó rych  stopa do­
tyka ła  naszej z iem i. N i e o c i e k iw a  
t u  od k ryc ie  ek sp ed yc j i  nauko­
w e j ,  p r z eb y w a ją c e j  w  T en d ag u -  
ru, w  b. n iem ieck ie j  A f r y c e  
W sch o d n ie j ,  r zuc i ło  n ow e  św ia t ło  
na r .ym ar ly  św ia t  o lb rzym ów .

E k sp ed yc ja  ta odn a laz ła  g ó rn ą  
kość ram ien iow ą ,  d ługości p r z e ­
szło 2-ch m et ró w ,  k tóra, !jalc u- 
czen i us ta l i l i ,  na leżeć  m ia ła  ao ol 
b rz ym iego  jaszczu ra ,  ochrzczeni* 
go p rzez uczonych  m ianem  Bra- 
chyosaura  . S topn iow e  o d n a le z ie ­
n ie  da ls zych  s zc zą tków  tego  g i ­
g a n t }  c znego  źw ie r zę c ia ,  p ozw a la  
uczonym z ło żyć  całość, d iu goś r i  

30 m etrów ,  k tóra  ustaw ioną bę­
dz ie  w' n a ib l iż s z ych  dniach w  mu 
zeum ber l iń sk iem  w w ie lk ie j  40- 
m e t ro w e j  hali.

Obliczen ia : uczonych , opar te  ha

się ro zm n o ży ły  w  Z ach odn ie j  A u - .p o c z u ł  dw ukro tn ie ,  że  sam ochód 
s tra l j i ,  że ju ż  2 la ta  tem u uczyni-  za tacza  s ię z t en d en c ją  odw róce -  
ly  p ow a żn e  s tra ty  fa rm e rom ,  o- nia s ię  p ros topad le  do k ierunku 
becn ie  zaś l ic zba  ich uros ła  do ja zd y .  M a  s ię  rozum ieć , że w  
tego  sfópnia , że zb io r y  te j  części tych  w aru n ka ch  u tr zym a n ie  auto 
A u s t r a l j i  są c a łk ow ic ie  zagro- m ob ilu  w  l in j i  k ie runku  w ym a ga -  
żone. }0 w p ro s t  n iep raw d op od o bn ego

wysiłku. Kiedy wreszcie udało 
mu się pokonać niebezpieczeństwa 
i zahamować maszynę, obecni u 
mety komisarze snortowi ozna j­
mili mu, że coprawda pobił swój 
dawniejszy rekord ale do osiąg­
nięcia wymarzonej szybkości —  
300 mil na godzinę —  brakuje 
kilkuset metrów W  rezultacie je ­
dnak okazało się, że zrobiono po­
myłkę w  ODliczeniach pierwszych 
i i e  w  istocie Campbell przekro­
czył zamierzoną szybkość.

' T a k  w ięc ,  Cam pbe l l  o s iągn ą ł  
w re s z c ie  to, c zego  p ragn ą ł ,  a le  
C am pbe ll  o zna jm ił ,  że m im o w s z y ­
stko n ie  zam ie rza  w ca ie  spocząć 
na lau rach  i że będz ie  s ta le  dąży ł  
do .os iągn ięc ia  coraz  w iększych

stosunku w a g i  kośćca  do o gó ln e j  
m asy  k ażdego  z w ie r z ę c ia  p j z w a la  
ją  p rzypuszczać ,  że  B rach yosau ru  
sy w a ż y ły  około 60.000 k i lo g r a ­
m ów, podczas  g d y  poKrew ne  im 
i uw a żan e  do tąd  za n a jw ięks ze  
D in o sau ry  o s ią g a ły  „ z a l e d w ie "  
35 do 38.000 k i lo g ra m ó w .  W szy -  
stKo to je a n a k  n ic  n ie  j e s t  w  po­
rów n an iu  z szampiunem „tak  
c ię żk ie j  w a g i “ , jak ż y ją c y  je s zc ze  
do tychczas  w ie lo r y b .  O k a zy  w i e ­
lo rybów  d o s ię ga ją c e  do 30 —  32 
m etrów ,  w a żą  po 150.000 k i lo g r a ­
m ów . W  tem to w a r z y s tw ie  „ru -

Proba człowieczeństwa
O g od z in ie  szóste j nad ranem  

do o tw ie r a ją c e j  s ię  w c ześn .e  ka ­
w ia rn i  na M a rs za łk o w sk ie j  z ja ­
w i ł  się pan A n ton i  Kozio-rek.

N i e  s ia d a ją c  p rz y  s to l iku  zb l i ­
ży ł  s ie  do k e ln e ra  i rzekł.

—  K o c h a n y  panie ,  c zy  p a r  j e s t  
c z łow iek iem  b l iźn im  c zy  pan nie 
j e s t ’

—  Jestem  cz łow iek iem , p rze ­
c ież  pan w id z i ,  że n ie  k row ą , a le  
c zego  pan sobie ż y c z y ?  —  spyta ł  
w d y ch a ją c  z abom in a c ją  w ie ją c y  
od s t ron y  pana K o z io rk a  arom at 
c zys te j  z k rop lam i.

—  N ie ,  ale p ow ia da  pan tak  z 
ręką  na sercu, je s t  pan c z ło w ie ­
k iem ludzi: m tak iem  co w in ien  ko 
chać  sw ego  b l i ź n ie g o ?  C zy  nie, 
bo p y tam  pana, do cho lery .

—  C zego  pan sobie  ż y c z y ?  —  
p o w tó r z y ł  k e ln e r  p y ta n ie  j e d n o ­
cześn ie  zm ia ta ją c  s to l ik  se rw etką .

—  C hc ia łbym  pan ie  kochany  
nap ić  s ię  m leka, bo uw ażasz  pan 
m leko to c ie cz  bardzo  zd row o tn a ,  
p ra gn ą łby m  takżesam o w tr ząch -  
nąć j a je c z n ic y  z dwunastu  ja j ,  że ­
by  u w ażasz  pan w ą t ły  o rga n izm  
pokrzep ić .  Do tego  daj m i pan 
c z te r y  bu łeczk i św ieżu s ie  z mase- 
łeczk ierr  no i m leczko  zaKrop 'ć  
pan m ożesz  kawusią...

—  Słucham  pana —  zakrzą tną ł  
się k lener,  a le  p a r  K o z io r e k  
w s t r z y m a ł  go  za rękę.

—  C zeka j  pan, czeka j bo jesz-

y ,

z  ko lek tor  /

'■ b & u k a tz  w m / b Jt ił 

- t P n ą p  n c c h u ń l ę l "

Cenlraicr.Nowy-Swial 68.
O cL az ia ty

K  aK.reeani.87,Nbw/-£iwiai 3o.
Chłodna 68, Marszałkowska 8&

I  oto zasz ła  r z e c z  n ie sp od z iew a ­
na.

P an  K o z io rek  odepchną ł zd ecy ­
dow an ym  ruchem  Kelnera, roz ­
s iad ł  s ię  p r z y  sto l iku  w y g o d n ie  i 
zastuka ł na kelnera.

—  W y n o ch a ,  stąd  panie , bo po* 
l i c ja n ta  zaw o łam

—  C zy  tu u w as  n ie  m a u p rze j ­
m ych k e ln e ró w ?  —  spyta ł  pan 
K o z io rek  pa trząc  na k e ln e ra  z z im  
m-m b łysk iem  w oczach.

S tro p io n y  n ieco k e ln e r  zap y ta ł  
raz  jeszcze .

—  C zego  pan sob ie  ż y c z y ?
—  Już panu m ó w i ł e m :  k aw a  

biała, c z te r y  bułeczk i z m asłem  i

cze  m e  skończy łem  —  m ó w i ł  pa- W o ź n i c a  z dw unastu  ja j  _  za- 
ru ją c  w o n n ym  a lkoho lem  —  ale  ysporioWał pan K oz io rek ,  tonem  

to w s z y s t k o  pan ie  musi b y ć  na

chom j sh g ó r “ , zn any  każdem u z i szybkości.  I  kto w ie ,  czy  p rzy  zna

nas słoń m oże  być  u w ażany  za ­
l ed w ie  za „s zc zen ia k a " ,  g dy ż  w a g a  
j e g o  rzadko p rzen os i  4.000 k i lo ­

g ra m ów .

n e j ;  s w o je j  w y t rw a ło ś c i  zn akom i­
ty  > au tom ob il is ta  nie o s iągn ie  
w re s z c ie  szybkości —  500 km. na 
godz inę .

kredyt...

—  T e g o  u nas n iem a panie , kre  
dytu  n ie  u dz ie lam y  — od p a r ł  k e l ­
ner  zm .en ia ją c  w y r a z  tw a r z y  z u- 
p rze jn ie go  na bardzo  ant.vpatycz- 

ny, po c h w i l i  dodał u jm u jąc  lek ­
ko gośc ia  za ram ię  i p opych a jąc  
w  k ierunku w y jś c ia .

—  N o  w yn o ch a  panie , w yn o -

P rzyjd ź posłuchaj bezpłatnie 
jak c u d o w n ie  o d b i e r a j ą ’

rewelacyjne modele 1936 roku 
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N ie  na rzu cono  im, tak juk innym  s k o m ed e ro w a n ym  
Stanom m a la jsk im , ani rady  w yk on a w cze j ,  ani żadnej  

-i r a d y  p ra w o d a w cze j .  U d a ig o r  n ie  z a w d z ię c za  tego  u p rzy ­
w i le jo w a n e g o  t r a k to w a n ia  sw o je  i Dotędze doczesne j ,  nie 
j e s t  bow iem  pod w z g lę d em  i lośc i  mieszkańcowi i obszaru  
n a jw a żn ie js z em  państw em  ani na pó łw ysp ie ,  an i w  A r ­
ch ipe lagu  M a la jsk im ,  a le  w  ży łach  su łtan ów  U d a ig o ru  
p łyn ie  k re w  p ro roka  i wskutek  tego ,  w y w ie r a ją  o g ro m ­
ny w p ły w ,  n ie ty lko  na ludność  a rch ip e lagu ,  a le  w s zy s t ­
kich k ra jów  muzułmański*  h ; fak t,  z k tórym  A n g l j a  m u­

si się l ic zyć.
M łod y  sułtan Se lim  m ia l  w ó w cza s  d w an aśc ie  lat. 

D oradca ,  z ram ien ia  rządu an g ie lsk iego ,  pan Jam es H a ­
rc, c z łow iek  rozsądny  i dobry  dyp lom ata ,  w y p e rs w a d o ­
w a ł  su łtan ow i,  że syn j e g o  p o w in ien  m ieć  an g ie lsk iego  
nauczyc ie la .  N io dosyć na tem. w  1918 roku, po w o jn ie ,  
Su leim an zg od z i ł  s ię  pod je g o  w p ły w em  posłać  Se l im a 
cio O k s fo rd u :  m ia ł  tam za b a w ić  t r z y  lata i w ra ca ć  re ­
g u la rn ie  w  cze rw cu  na w a k a c je  do U da igo ru

W  O k s fo rd z ie  Se l im  za p r zy ja źn i ł  się Z dw em a m ło ­
dym i lu d źm i:  L ion e lem  S tan d in g iem  i F ran cu zem , Fer- 
d yn anadem  D a r v i l l i e r s .  K o r z y s t a ją c  z w eek -en dów , je ź ­
dził często  z tym  os ta tn im  do P a ry ża  aerop lanem . P o lu ­

b i ł  bardzo  F ra n c ję .  W  A n g l j i ,  rod z iny  k o le g ó w  p r z y jm o ­
w a ły  go  w p ra w d z ie ,  a le  zaw sze  z pew nem i zas trzeżen ia -  

9 ‘mi. K iedyś  zacza i  t roch ę  f l i r t o w a ć  z s ios trą  L ion e la ,  pa ­
n ienką o rom an tyczn em  . usposobieniu , k tó re j  z a w ró c i ła  
w g ło w ie  je g o  n iezw yk ła  p iękność. Od tego czasu pani 
S ta n d in go w a  nie zap ros i ła  ju ż  n ig d y  Se l im a  i naw et

i! ______________________________________ ________

L ion e ł  och łód ł*  zn aczn ie  w zg lęd em  niego. Tuż na 
doroczn ych  m a jo w y c h  balach, o rgan izow  anych pi zez 
studentów , na Które zap rasza l i  pan ie  i pan ienk i z ̂ towa­
r zys tw a  londyńsk iego ,  Se l im  zau w aży ł ,  że  n iek tó re  z 
n ich z a c h o w y w a ły  s ię w zg lęd em  n iego  Z d z iw n ą  r e z e r ­
wą. Od chw iii , k iedy  d o w ia d y w a ły  się, że je s t  m a ia jc zy -  
kiem, nio t r a k to w a ły  go  tak, jak  innych  j e g o  ko legów . 
Jakaś panienka, k tó rą  zap ros i ł  do tańca, odm ów iła ,  pod 
pretekstem , że je s t  zm ęczon a ;  w- ch w i lę  późn ie j  w id z ia ł  
ją  tań czącą  z kim innym  T c  drobne  upokorzen ia , choć 
zd a w a ły  s ię go  n ie  dos ięgać ,  w  rzecz .yw istośc i napein ia- 
ły  go  dz iką w śc iek ło śc ią  i w zbudza ły  w  rum chęć  m o r ­
du. P e w n e g o  w ieczo ru ,  na jed n ym  z ob iadow .  k tó re  po­
p r z ed za ją  ba le  oks fordzk ie ,  sąs iadka je go ,  m yś ląc  że j e s .  
H iszpanem , z rob i ła  mu następu ją ce  z w ie r z e n ie :

—  Podobno je s t  tu dz iś  ja k iś  ks iążę  m a la jsk i .  Co za 
szczęście ,  że m e  j a  p rzy  nim s iedzę  B rzy d zę  się koloi o- 

w y m i  ludźm i.
—  Jes tem  w ła śn ie  tym  K o lo row ym  cz łow iek iem  —  

odparł  Se l im  z uśmiechem.
Ręka  j e g o  śc isnę ła  tak  mocno szklankę, że pękła, a 

na pa lcach  w ys tą p i ła  krew,
—  Zap laca  m. d rogo  za to —  p ow ied z ia ł  sobie.
D o radca  ang ie lsk i ,  g en e ra ł  I la r e ,  ź le  ob l ic zy ł  w s zy s t ­

kie m oż l iw ośc i ,  sądząc, że w y c h o w a n ie  an g ie lsk ie  w i fu l  
dzi w  Se l im ie  sym p a t ję  do A n g l ik ó w .  P o d z iw ia j  ich 
oczyw iśc ie ,  a le  z dniem każdym  n ien a w id z i ł  g o ręc e j .

W a k a c je  B ożego  N a ro d ze n ia  b y ły  w p ros t  okropne. 
Żaden z k o le g ó w  nie zaprasza ł  gc dc rod z ic ie lsk ie go  do­
mu. M ia l  w ra żen ie ,  że ca la  A n g l j a  zam yka  się w  ram ach 
życ ia  rod z inn ego ,  z k to re go  on j e s t  w yk lu czon y .

—  Co rob isz  na B oże  N a ro d z e n ie ?  —  spyta ł  go F e r ­
dynand D e rv i l l ie rs .

—  N ic .  M am  c h a n d rę !
F erd yn an d  zrozu m ia ł  i, na p isaw szy  do rod z iców ,  

o t rzym a ! pozw o len ie  zap roszen ia  Se l im a  Z chw ilą ,  gdy  
noga  j e g o  dotknęła  z iem i fra n cu sk ie j ,  m łody  książę, 
w yzw o in n y l ,  zanurzy ł  s ię  w  zupe łn ie  inn e j  a tm os fe rze .

Z n ik ły  n iew idoczn e  a n iep rzeby te  g ran ice .  Sam lak t,  że 
był synem su łtana i p rz y je żd ża ł  z da lek ich k ra jó w  za ­
c ieka w ia ł  i w p ro w a d za ł  w  za ch w yt  s ios trę  F e rd yn a n d a  
i j e j  p rz y ja c ió łk i  D a r v i l l i e r s o w ie  pos iada l i  w i l l ę  na 
drodze  do A n t ib es .  Z ap ros i l i  Se l im a na la to :  p rzeży ł  
tam  n a jm i ls zy  okres swoje, p ie rw s ze j  m łodośc i.

Do U d a ig o ru  miał w róc ić  dop ie ro  w  paźdz ie rn iku , ale 

w e zw a n o  go  te le g ra f ic zn ie ,  bo su łtan czuł się n iedobrze  
i ż y c zy ł  sobie, aby  syn dz ie l i ł  z niin trosk i i c iężary  

w ład zy
—  Marny n o w ego  doradcę, E r ic a  T em p ie  —  pisa 

o jc ie c  je s t  trochę  trudny  a ja  się s ta rze ję .  T r z eb a  b ę ­
dzie, żebyś  pomyśla ł o ożenku Pom ów i*  z tobą o m oich 

p lanach.
  O żen ić  s ię !  W  jego  w ieku  ko ledzy  A n g l i c y  by l i

j e s zc ze  dz iećm i, a w iększość  p rz y ja c ió ł  F ra n cu zó w  m ó ­
w i ła  za ja d le  o sw ych  m iłostkach, a le  n ie  m ia ła  ko­

chanek. -
Z upełn ie  innem i oczam i pa trza ł  te raz  na U d a igo r .  

Spędz i ł  w p ro w d z ie  w  A n t ib e s  bez trosk ie  w akac je ,  a le  od 
roku d o jr za ł  j e g o  umysł i charak ter .  Zaw sze  lub ił  c zy ­
tać. W szy s tk o  go in te re so w a ło :  h is to r ja .  po lityka ,  sztu­
ka, f i l o z o f ja ,  muzyka W  O k s fo rd z ie  zd u m iew a ł  p ro fe -  
s ró w  um ys low ośc ią  nad w iek  ro zw in ię tą .  Czuł szczerze  
i g łęboko od p o w ied z ia ln o ś * . k tórą  obarczą  go  j e g o  p r z y ­
szłe obow iązk i .  Z a ra z  po p rz y je d z ie  do kra ju  uderzył go  
brak dos ta teczn e j  i lośc i l in i j  k o le jow ych  i dróg ,  fa ta lny ’ 
stan san ita rny ,  n iedos ta teczna  ilość s z p i ta l i ;  wszyrstko 
to i r y to w a ło  go i upokarzało .

L u b i ł  bardzo  s ta ry  pa łac  w  U d a ig o r  - Lam a .  P r z o d ­
kow ie  j e g o  m ieszka l i  w  nim p ra w ie  od tys iąca  lat. N i e ­
k tóre  części pozos ta ły  dotąd nie tkn ięte ,  inne od bu dow a ­
no w  sty lu  ra c ze j  arabskim  n iż  m a la jsk im , b rakło  w s p ó ł ­
c zesn ego  kom for tu .  W  U d a ig o r  - Baru, Su leim an, pod 
p re s ją  d o radcy  an g ie lsk iego ,  w yb u d ow a ł  pa łac  vp m od er ­
n is tycznym  s ty lu ;  b rzydo ta  budynku oszo łom iła  Selim a.

(C. d n.)

zupełn ie  norm alnym .
—  A le  na k re d yt  niema -  w t r ą  

cił  kelner.
—  T o  zoba czym y  —  rzek ł  pan 

K oz io rek  i zapad ł w  o czek iw an ie .
P ośród  k e ln e ró w  oaby la  się 

szep tem  narada, po ch w i l i  jed en  z 
] nich w y s zed ł  na ulicę.

T ym czasem  podano panu Ko* 
z iorkow ' zamówione potraw y, któ­
re ten począł sp o żyw a ć  z w ielk im  
apetytem .

Po p ew n ym  czas ie  z ja w i ł  s ię  k eL  
n e r  w  to w a r z y s tw ie  po l ic jan ta .

S z e r e g  b ia łych  pos tac i z g r a ­
na tow ą  na cze le  o toczy ł  pana K*> 
ziorKa, s p o g lą d a ją c  na n ie g o  z 
z im ną  n ien aw iśc ią .

P an  K o z io re k  z jad ł  w szys tko  i 
popros ił  o rachunek.

— - S iedem  p ię ć d z ie s ią t !— rzek ! '  
k e ln e r  z tr ium fem .

P a n  Koziorek  s ię g n ą ł  do p ort­
fe lu  i wydobył z niego banknot 
p ięćsetzlotowy. Zd z iw ien ie  ob ec­
nych nie m iało  g ran ic .

—  D rob n ie js zych  pan n iem a?
—  N ies te ty ,  musi pan zm ien ić .
Z a p an o w a ła  k o n ste rn ac ja ,  zmie

s zan y  k e ln er  udał s ię  na poszuki­
w an ia  drobnych a pan K o ziorek  
czekał, czekał ró w n ież  polic jant ,  
k tó ry  znudzony w y le g ity m o w a ł  
p ana  K o z io rk a  przyezem  okazało 
się, źe je s t  on m ajętn ym  gościem  
z p ro w in c ji .

O czek iw a n ie  t rw a ło  około c z te ­
rech godz in .

G d y w reszc ie  z ja w i ł  się zdy­
szan y  k e ln e r  w rę c z a ją c  o b fitą  
resztę, p o lic jan t  z a p y ta ł :

—  Jeże l i  pan m ia ł  ty le  p ien ię ­
dzy  to d la c zego  pan chc ia ł  jeś-:; 
na k r e d y t 9

— - D la tego ,  że w ied z ia łem , t e  
nie będą m ie l i  m i zrńłemć, Więc 
chc ia łem  żeby  zaczekał; z  zap ła ­
tą do g o d z in y  10-e j.  C hc ia łem  im 
oszczędz ić  kłopotu z b iegan iem .

P a m ię ta jc ie  w a r s z a w s c y  p an o­
w ie  k e ln erzy  —  rzeki z b ie ra ją c  
się do o d e jśc ia  —  że ludzi- nie 
trzeba sądz ić  od zewnątrz, ■ ale  oa 
środka, od serca.. .

To rzek łszy  ulokował sw ój port 
fe l  na sercu  i opuścił  niewdzięcz 
ną k aw ia rn ię .

J u r .
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